
Od W y d a w n ic tw a !
Z  nadchodzącym  1912 rokiem  „Now ości Illu strow ane" rozpoczynają 9-ty rok sw ego  

istnienia. Ten suchy fakt —  w  naszych, tak n iepom yślnych dla rozwoju prasy sto­

sunkach —  jest najw ym ow niejszym  dow odem  żywotności w ydaw nictw a, które przed 

ośm iu laty podjęliśm y, nie szczędząc pracy i w ysiłków ...

I  dziś, patrząc na ten ub iegły  okres naszej w ydaw niczej działalności —  m usim y  

z zadowoleniem  skonstatować, że praca nasza nie by ła  .daremna, i znalazła uznanie 

w  najszerszych kołach naszego społeczeństwa. „Now ości Illu strow ane" sta ły  się

najpoczytniejszym organem illustrowanym polskim,
który dotarł do w szystkich  w arstw  społecznych, do w szystkich  zakątków  ziemi polskiej.

Jest to dorobek, na który m ożem y spoglądać z dumą, tem więcej, że w yd aw ­

nictwo nasze m usiało  dopiero w yrąbyw ać nieznane drogi na zaniedbanej zupełnie 

u nas n iw ie  i l lu s tr a e y i  a k tu a ln e j. „Now ości Illu strow ane " są p ie rw sz y m  w  P o lsce
o rganem , który daje

illustrowany obraz chwili bieżącej,
tak w  zakresie spraw  krajowych, jak  i w ydarzeń św iatowych.

Że pow stanie takiego organu było  potrzebą ogółu, św iadczy najlepiej ośm io­

letni rozwój naszego pisma, które z zadowoleniem  może stwierdzić, iż w y p a rło  
z k r a ju  obce tego  ro d z a ju  w y d aw n ic tw a , różne „B latty " niemieckie, rozchodzące się 

przedtem —  w  braku polskich w ydaw n ictw  —  w  olbrzymiej w prost u nas liczbie... 

Stw ierdziw szy ten dodatni fakt, zdajem y sobie sprawę, że uznanie ogółu i w zra­

stające wciąż szeregi naszych Czyte ln ików  —  pow inny  być bodźcem do dalszych  

w ysiłk ó w  i ulepszeń. I  w  tym  kierunku nie ustajem y w  pracy, aby spełnić w  m iarę  

s ił i środków  to kulturalne zadanie, jakie m a przed sobą nasze w ydaw nictw o.

Stojąc na stanow isku  narodowem , lecz ponad w alkam i partyjnemi, „Now ości 

Illu strow ane " są

organem dla wszystkich,
odzw ierciadlającym  wszechstronnie w sz y s tk ie , ta k  sk o m p lik o w an e  p rz e ja w y  w sp ó ł­
czesnego  życ ia . Należyte jednak w ypełnienie tego trudnego zadania w ym aga  olbrzy­

m iego nakładu  kosztów  i c iągłych  ulepszeń technicznych. I  pod tym  w łaśn ie  w zglę­

dem „Now ości Illu strow ane " w eszły odrazu w fazę doniosłych ulepszeń. W y d a w ­

nictw o nasze, przeniósłszy się przed rokiem  do w łasn eg o  budynku —  stw orzyło tam  

w ła sn e  zak ład y , jak  cynkotypię, drukarnię i t. d. urządzone w edług w ym agań  w spó ł­

czesnej techniki i zatrudniające przeszło 60 ludzi... Te w arunki techniczne, w ym a­

gające w ie lk ich  nak ładów  kapitału, pozw olą nam  w prow adzić w  roku przyszłym  cały  

sz e re g  u lep sz e ń , tak w  zewnętrznej stronie w ydaw nictw a, jak  i co do

szybkości i dokładności w ilhistrowaniu chwili bieżącej...
Dbając o wew nętrzną treść w ydaw nictw a, pozyskaliśm y cały szereg now ych ko- 

respondentów-fotografów, zarów no w  kraju, jak  i za granicą, co um ożliw i nam  jeszcze 
pełniejsze, niż dotychczas, odzw ierciadlanie w  „Nowościach Illu strow anych " w szyst­

k ich  ważniejszych przejawów życia tak u nas, jak  i na szerokim  świecie.

Spełniając to zadanie aktualno-illustracyjne, nie zapom inam y o dostarczeniu Czy­

te ln ikom  zdrowej lektury. W  tym  celu przedewszystkiem  postaraliśm y się o obfite 
zaopatrzenie na rok przyszły naszego

działu beletrystycznego.
Oprócz niezm iernie interesujących p o w ieśc i tłó m aczo n y ch , pozyskaliśm y lub m am y  

przyobiecane

oryginalne utwory powieściowe najwybitniejszych pisarzy polskich,
między innym i

Gabryeli Zapolskiej, Maryi Rodziewiczówny, Walerego Przyborow- 
skiego, Zygmunta Sarneckiego, Wacława Gąsiorowskiego, Artura 

Gruszeckiego i innych.
Z  szeregu tych now ych  p o w ieśc i o ry g in a ln y ch , które w  roku przyszłym  dostarczą 

naszym  Czyte ln ikom  zajmującej i zdrowej straw y duchowej, ro zp o c z y n a m y  już  W dz i­
s ie jszy m  n u m e rz e  pow ieść

Walerego Przyborow skiego p. t. „KREW"
osnutą na tle o s ta tn ic h  w y p ad k ó w  w  K ró le s tw ie  P o lsk iem .

Po ukończeniu tej powieści przystąpim y natychm iast do druku now ej p o w ieśc i 
ARTURA GRUSZECKIEGO. Autor porusza w  niej temat bardzo interesujący i aktualny, 

bo dotyczący w zajem nych stosunków  G alicy i i K ró lestw a Polskiego.
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V NOC WIGILIJNĄ.
Ja k ie ś  się  d z iw y  w ie lk ie  d zie ją  w  B e tle je m ie , 
Ja k ie ś  d z i w y .. .  i łu n y  u p o w iły  zie m ię  
i na ś w ia t id zie  ra d o s n a  n o w in a , 
iże  P a n n a ...  P a n ie n k a  ś w ia tu  ro d zi S y n a . 

Ż e  Z m iło w a n ie  id zie  j u ż  na lu d z k ie  p le m ię , 
N a  b ie d n e  d zie c i A d a m a  i E w y . . .  
A n ie ls k ie  ja k ie ś  w  g w ia z d y  b iją ś p ie w y  —  
A n io ł  p a s te r ze  b u d zi po d o lin ie  ś p ią c e , 
A  nad s zo p ą  w  g lo ryi cud —  w  n o c ... w s c h o ­

d z i  s ło ń c e ... 

A  c ó ż t y , b ie d n y c h ło p ie , t y . . .  w  zg r ze b n e j 
[s ie r m ię d ze , 

C z y  m a s z  c h o ć d ziś  o p ła te k  i k ę s chleba 
I tro c h ę  s ł o ń c a ... Je ś li p o k ry jo m u  [w  d o m u  
Ł z y  t e r a z  le je s z ... to  i d ź , b ie d n y c h ło p ie , 
T a m  u ż łó b k a , w  c ic h e j, w a lą c e j się s zo p ie  
T e m u , co u m iło w a ł w a s  w  z g r z e b n e j s ie r ­

m i ę d z e , 
Z ł o ż y ć  w s z y s tk ie  sw e  ża le  i tr o s k i i n ę d z e ! . . .  

W e s e le  z  to b ą  d z i ś , ty  b ie d n y c h ło p ie , 
I niech się  c u d n ie  d z iś ^ tw ó j se n r o z w ija , 
B o o to  w  noc t ę , p a t r z , idą k u  to b ie  
J e z u s  m a le ń k i, J ó z e f  i M a r y ja .

*
*  *

O D  R E D A K C Y I .

Wszystkim naszym P. T , Prenumerato­
rom, Czytelnikom, Korespondentom i Przy­
jaciołom zasyłamy tą drogą serdeczne ży­
czenia

„ W e s o ł y c h  Ś w i ą t ! *


